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GDAŃSK (HSH). Z okazji XXX-lecia iatnionia VII 
M Liceum Ogólnokształcącogo w Gdańsku, szkola 
taj nadano imią Józafa Wybickiago, twórcy pol 
akiego hymnu narodowego. Podczas uroczyste 
Trwu 


go apalu przewodniczący Komitetu Aodzicial 
skiego przekazał dyraktorowi szkoły sztandar 
ufundowany przez rodziców. Harcarza za Szcze 
pu HSPS złożyli meldunek o rozpocząciu kampa 
nii „Bohater”, która ma za zadania zapoznać 


SZKOŁA 
im. J. Wybickiego 


młodzież z sylwetkami działaczy harcerskich 
okresu przedwojennego i okupacji. Podczas uro- 
czystości dyrektor szkoły Józef Kloc oraz nauczy” 
ciel Wacław Mikos otrzymali nadane przez Głów- 
ną Kwaterę ZHP srebrne odznaczenia Ruchu 
Przyjaciół Harcerstwa. Dokonano także odsłonię- 
cia tablicy pamiątkowej i popiersia Józefa Wy- 
bickiego oraz otwarcia Izby Pamięci Narodowej. 


CYCÓW (HSI). Harcerze ze Szczepu im. Tadeusza 
Kościuszki przy Zbiorczej Szkole Gminnej w Cyco- 
wie zorganizowali spotkanie kończące zmagania IX 
Turnieju Wiedzy Obywatelskiej. Największym po- 
wodzeniem cieszyły się zadania „Poczta białego 
gołębia”, „Tym, co polegli” oraz „Rewia mody świa- 
towej”. Realizując zadanie „Ojczyzna naszych przy- * 
jaciół” harcerze najbardziej interesowali się ZSRR 
i Czechosłowacją zbierając różne o tych krajach 
informacje, zdjęcia, widokówki i wykonując albumy. 
Z prac IX TWO powstała wystawa, którą mogą 
oglądać wszyscy uczniowie szkoły. Na spotkaniu 
odbyła się także degustacja potraw różnych krajów, 
do których przepisy zbierały dziewczęta. Smakowa- 
ło wybornie! 


Jerzy Dzikowski Roman Misiak 


TARNÓW (PAP). W rejonie 
dróg publicznych, który dyspo- 
nuje wytwórnią emulsji asfal- 
towej, rozpoczęto kolejną serię 
prób z zastosowaniem masy 
asfaltowej wytwarzanej na zim- 
no. Celem prób jest badanie, 
jak masy z „zimnego asfaltu” 
wykonane z różnego rodzaju 
żwiru, będą znosić trudne wa- 
runki drogowe. Zespół do- 
świadczalny pod kierunkiem 


OSTATNI 
KRZYK MODY 
DROGOWEJ - 
ZIMNY ASFALT 


francuską 


żelikorskie 
wyktejanki 
wArontynie 


pracy z 
„Corlay”. 


firmą 
WARSZAWA (HST). Na wy- 
stawie w londyńskim Instytucie 


Dzięki pomocy innej francu- 
Kultury Polskiej pokazano 140 


skiej firmy „Prochinor” wytwa- 


—, 


NAJM NIEJSZE 
miasto swiata 


Miniaturowe miasteczko wybudowane na przedmieściu Hagi prezentujemy na str. 3  - 


prac dzieci z pracowni plastycznej 
żoliborskiego domu kultury. Au- 
torami tych prac są uczniowie 
szkół podstawowych a nawet 
przedszkolaki. Ich malowidła na 
tkaninie oraz grafiki i barwne wy- 
klejanki z zainteresowaniem oglą- 
dają młodzi Anglicy. (ap) 


mgr inż. Anny Pękalskiej pra- 
gnie bowiem sporządzić recep- 
tury na wykonywanie takich 
mas asfaltowych dla potrzeb 
różnych rejonów kraju. 
Produkcja emulsji asfaltowej 
zaczęła się w Tarnowie dzięki 
podjęciu przed kilku laty współ- 


rzającej środki chemiczne uda- 
ło się w ubr. wyprodukować 
pierwszą w kraju masę asfalto- 
wą na zimno. Władze woj. no- 
wosądeckiego pragną wybu- 
dować już w przyszłym roku 
wytwórnię „zimnego asfaltu” 
w Krynicy i Nowym Targu. (jd) 


A 


W październiku mieszkańcy wielu miast oglądali 
obraz niczym z kostiumowego filmu. Osiemnasto- 
wieczny dyliżans zaprzężony w czwórkę koni, 
a w nim woźnica, pomocnik, sygnalista i pocztylion. 
Ubrani byli w niebiesko-czarno-popielate stroje, ta- 
kie, jakie nosili pracownicy poczty królewskiej. Każ- 
de zatrzymanie dyliżansu ogłaszane było przez trę- 
bacza. 

Nie na potrzeby filmu jednak jeździł polskimi dro- 
gami zabytkowy dyliżans. Wiózł on list młodych pol- 
skich łącznościowców z meldunkami o zobowiąza- 
niach i osiągnięciach, adresowany do komsomolców 


Kraju Rad. W ten niecodzienny sposób chcieli uczcić 
60 rocznicę Wielkiego Października. Trasa prowadziła 
przez Poronin, Nową Hutę, Hutę Katowice — a więc 
przez miejsca, które stanowią symbol braterstwa 
i wzajemnej współpracy obu naszych narodów. 

Wszędzie, gdzie zatrzymywał się pocztowy dyli- 
żans można było w nim nabyć znaczki, koperty z oko- 
licznościowym stemplem, a także wysłać listy ostem- 
plowane okolicznościowym datownikiem. Duża to 
atrakcja nie tyłko dla filatelistów! Ostatnio podobny 
dyliżans jeździł po naszych drogach w 1958 roku 
z okazji 400-lecia Poczty Polskiej. (mh 


Warto o tym wiedzieć 


EKSPORT 
SZARYCH KOMÓREK 


Jeśli zapytać o polskie specjalności 
eksportowe, niemal każdy wskaże na 
węgiel, statki, cukrownic, miedź, 
cynk. Wielu uzupełni tę listę o maszy- 
ny budowlane, obrabiarki, fabryki 
kwasu siarkowego. Będą też tacy, 
którzy wskażą na samochody i buty, 
bo przecież tych ostatnich eksportu- 
jemy ponad 30 milionów par rocznie. 

Jednak dziś już polskie specjalnoś- 
ci eksportowe uzupełnić trzeba także 
o nową pozycję, która co prawda 
odbiega od potocznych wyobrażeń 
o handlu, a mianowicie o sprzedaż 
myśli technicznej i usług techniczno- 
organizacyjnych. Jak bardzo jest to 
licząca się pozycja w naszym handlu 
ze światem ilustruje następujące po- 
równanie: Jedynie w tym roku centra- 
la „Polservice”, która specjalizuje 
się w takim eksporcie, zarobi ponad 
200 min zł dewizowych, to jest mniej 
więcej tyle, ile uzyskać można ze 
sprzedaży za granicą 60 tysięcy samo- 
chodów osobowych. 

Skąd bierze się zapotrzebowanie 
a kupno umiejętności technicznych 
i organizacyjnych za granicą? Jest 
wiele krajów, zwłaszcza rozwijają- 
cych się, które mają surowce i pienią- 
dze, i chcą budować u siebie nowo- 
czesne fabryki. Jednak brak im włas- 
nych fachowców i muszą korzystać 
z zagranicznych ekspertów. Działal- 
ność eksportową prowadzić mogą je- 
dynie te kraje, które mają rozwinięty 
i liczący się w świecie potencjał nau- 
kowo-badawczy. Centrala „,Polservi- 
ce” wyrosła w ostatnim okresie na 
jedno z największych tego typu 
przedsiębiorstw na świecie. Znane są 
powszechnie polskie plany przebudo- 
wy Bagdadu oraz projekt i nadzór nad 
budową instytutu budownictwa mor- 
skiego w Oranie. Podpisany jest już 
kontrakt na opracowanie generalne- 
go planu kanalizacji i oczyszczania 
ścieków miasta Trypolis z uwzględ- 
nieniem rozbudowy do roku 2000 
oraz — także w Libii — kontrakt, który 
upoważnia polskich specjalistów do 
nadzoru firm francuskich i zachod- 
nioniemieckich budujących tu ce- 
mentownie. W Nigerii prowadzimy 
m. in. badania aerograficzne, nie- 
zbędne do poszukiwania surowców 

i minerałów. 

Inną dziedziną handlu szarymi ko- 
mórkami jest sprzedaż polskich pa- 
tentów. Dobrą markę zdobyła nam 
polska licencja technologii kucia wa- 
łów korbowych metodą Ruta, którą 
sprzedaliśmy do Japonii, Włoch, 
RFN, Hiszpanii, NRD, Czechosło- 
wacji, Jugosławii i Szwajcarii. Po- 
dobnie z technologią produkcji tlen- 
ku glinu i cementu metodą prof. 
Grzymka. Wszystkie te licencje 
sprzedaliśmy do najwyżej uprzemy- 
słowionych krajów świata. 

Dotychczas na każde cztery oferty 
zgłaszane w przetargach wygrywaliś- 
my jedną. I jest to niewątpliwy suk- 
ces. Oprócz doraźnych korzyści fi- 
nansowych, eksport myśli technicz- 
nej toruje drogę na zagraniczne rynki 
dla polskich fabryk, maszyn i urzą- 
dzen. (mt) 
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Przez wiele lat nad jedną z bram Szczecina, wisiała niowiolka łódka. Zawiosił Ją tam, na 
pamiątkę swego ocalenia, możny szczecinianin imioniem Wyszak. A było to tak: Wyszak, 
który zbił majątek na pirackich wyprawach ku wybrzeżom Danii, pewnego razu wyruszył 
w sile 6 korabii dobrze zbrojną załogą obsadzonych ku duńskim stronom. Tym razem jednak 
nie powiodło mu się, wpadł w zasadzkę i dostał się do niewoli. Ludzi jego zgodnie 
z ówczesnymi prawami Duńczycy obwiosili, zaś jego wtrącili do lochu, co im na dobro nie 
wyszło, bo Wyszak zdołał uciec i przypłynął małą łódką do Szczecina. Właśnie ta łódka 
zawisła u szczecińskiej bramy. A działo się to wszystko lat temu około 900 i wydarzyło się 
naprawdę, jeśli wierzyć „Żywotom św. Ottona z Bambergu”, obszernie rozpisującym się 


o tej przygodzie szczecinianina. 


Statek szkolny WSM w Szczecinie „„Kapitan Ledóchowski” — elektronika, automatyzacja. Najno 
wocześniejszy w swojej klasie na świecie 


ie jest to zresztą jedyny 
N ślad, morskiej działalnoś- 

ci Słowian, osiadłych nad 
Bałtykiem. Już przed 1000 laty 
żyli oni z morza, dowodzą tego 
zarówno źródła pisane jak i od- 
krycia archeologiczne. Bo choć 
ich statki ustępowały wielkoś- 
cią skandynawskim, to jednak 
dokonywano na nich dalekich 
rejsów jak np. do Norwegii, 
północnej Rusi, Szwecji, i Da- 
nii. A ponieważ w owych cza- 
sach nie istniał właściwie po- 
dział na kupców i piratów, byli 
to ci sami ludzie zależnie od 
sytuacji dokonywający wybo- 
ru: handel lub napaść zbrojna, 
trudno dziś powiedzieć czym 
Słowianie więcej się zajmowa- 
li. Zachowały się jednak raczej 
żale na słowiańskich piratów, 
którzy od XI wieku, gdy Wikin- 
gowie już właściwie zakończyli 
swe łupieżcze wyprawy, przeję- 
li inicjatywę na Bałtyku. Jedna 
ze skandynawskich sag wspo- 
mina o wyprawie słowiańskiej 


na port norweski Konungahelę 
w 1135 roku. Dowodził tą wy- 
prawę książę Racibor |, a miał 
pod swoją komendą flotę zło- 
żoną z 650 jednostek. Była to 
więc siła co się zowie. Kroniki 
z XII wieku często wspominają 
0 pirackich wyczynach żeglarzy 
ze Stargardu, Wolina, Uznamia 
i Szczecina. W drugiej połowie 
tegoż wieku zmienia się w Eu- 
ropie sytuacja polityczna i sło- 
wianie muszą się już martwić 
o obronę własnych wybrzeży, 
zajętych w końcu przez Duńczy- 
ków. Później zmienne i tragicz- 
ne były losy Słowian zachod- 
nich i ich ziem: to z Polską, to 
znów  oddzieleni, podbijani 
przez wrogów. | dopiero rok 
1945 ostatecznie połączył te 
ziemie z macierzą. 

Szkoda, że tak niewiele uczy- 
niono, aby znajomość tradycji 
morskich naszych odległych 
w czasie przodków, stała się 
w społeczeństwie bardziej po- 
wszechna. Bo byliśmy na Bałty- 


ku na wiele wieków przed oliw- 
ską bitwą, która słusznie jest 
symbolem naszych morskich 
tradycji ale nie jedynym prze- 
cież. 


ełen zapału, oddania spra- 

wom morza był nasz po- 

wrót na Bałtyk, choć mie- 
liśmy w okresie międzywojen- 
nym niewiele ponad 100 km 
wybrzeża. Powstała Gdynia, za- 
czątek floty handlowej i wojen- 
nej. Co było później wiemy, 
wiemy też co zastaliśmy nad 
Bałtykiem, gdy przyszliśmy tam 
w 1945 r. I wiemy co jest teraz. 
Morze jest warsztatem” pracy 
170 tys. ludzi: mamy jedną 
z najnowocześniejszych flot 
handlowych na świecie, i jedną 
z najpotężniejszych flot rybac- 
kich łowiącą na trzech ocea- 
nach. Budujemy rocznie około 
100 statków o łącznym tonażu 1 
mln ton. Statki zajmują drugie 
miejsce na naszej liście ekspor- 
towej zaraz po węglu. W pol- 
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skich portach przaładowuje sią 
rocznie 40 min ton towarów, 
a nasza statki przewożą około 
30 mln ton. | są ona coraz bar 


dziej skomplikowana, coraz 
droższe | coraz dalaj, | dłużaj 
pływająco. Trzeba ludzi, trzaba 
fachowców 0 najwyższych 
kwalifikacjach do pracy na tych 
statkach, do dowodzenia nimi 
Takich ludzi dają gospodarce 
morskiej specjalne szkoły 
Również i w starym, słowiań- 
skim grodzie Szczecinie kształ 
cą się przyszli oficorowie i ma- 
rynarze. Historia szkolnictwa 
morskiego w Szczecinie zaczy- 
na się od dnia 5 listopada 1947 
r. kiedy to kpt. ż.w. Konstanty 
Maciejewicz pierwszy dyrektor 
szkoły złożył wiceministrowi 
żeglugi taki oto meldunek 

„Rok szkolny w Nawigacyjnej 
Szkole Morskiej w Szczecinie 
rozpoczęty...”. Co było później? 
Przyszli oficerowie obok zgłę- 
biania tajników nawigacji przy 
pomocy kredy, tablicy, kilku 
starych kompasów i sekstan 

tów, poznawali praktycznie 
trudną sztukę układania cegieł 
i tynkowania, jako że budynek 
szkoły daleki był od stanu goto- 
wego. 


becny rektor Wyższej 
Oso Morskiej w Szcze- 

cinie doc. mgr kpt.ż.w. 
Eugeniusz Daszkowski w książ- 
ce* „Szczecin morski” poświę- 
conej XXX-leciu szkolnictwa 
morskiego w Szczecinie, wspo- 
mina pożegnalny apel absol- 
wentów w 1950 r. W apelu tym 
uczestniczył jako delegat mini- 
stra żeglugi kpt.ż.w. Tadeusz 
Meissner. „Urzeczeni patrzyliś- 
my w te cztery błyszczące pa- 
chy tak odległe i nierealne, jak 
i życzenia, którymi nas „błogo- 
sławił” na drogę... Któż bo- 
wiem był w stanie wtedy sobie 
wyobrazić, że w ciągu zaledwie 
ćwierćwiecza dojdziemy pra- 
wie od niczego —nie do dziesię- 
ciotysięczników, ale do trzy- 
dziesto-, pięćdziesięcio- i pra- 


wie stopięćdziesięciotysięczni- 
ków I to właśnie tu w Szczo- 
cinie?" 

Od 1968 r. Państwowa Szko- 
ły Morskia w Szczacinia I Gdyni 
stały sią wyższymi uczelniami 
Tamte pierwaza kompasy i sok 
stanty można już tylko z roz- 
rzawnioniam wspominać, dziś 
WSM w Szczecinie posiada 
sprząt | aparaturą naukową 
wartości 102 min złotych oraz 
5 atatków azkolnych, z których 
dwa. „Kapitan Ladóchowski” 
i „Rybak Morski” są właściwia 
statkami jutra, najnowoczeń. 
niajszymi w swych klasach na 
świecie. Jaki jest bilans tych 
trzydziestu lat? Do chwili po. 
wołania Wyższaj Szkoły Mor 
skiej, jaj poprzedniczki opuściło 
1 669 absolwentów, natomiast 
WSM wykształciła 556 inżynie 
rów = marynarzy. A każdy 
z tych, którzy z murów szkoły na 
Wałach Chrobrego popłynąji 
i popłyną w daleki świat, ma 
jeden życiowy kurs: cztery złota 
paski na rękawie, cztery paski, 
które przysługują kapitanom 
żeglugi wielkiej i maechanikom 
| klasy, zarówno na statkach 
handlowych jak i rybackich. 


iedy przed wiekami Sło- 

wianie wracali do ojczys- 

tego lądu witał ich wiecz 
nie płonący ogień „garnka 
Wulkana” z portu w Wolinie 
(pisze o nim kronikarz Adam 
z Bremy), utożsamiany przez 
badaczy z latarnią morską. Mo- 
że więc właśnie Wolin był 
pierwszym portem na Bałtyku 
mający latarnię? Dziś powraca- 
jące do kraju polskie statki wita- 
ją dziesiątki latarń, ale między 
tamtą pierwszą i tymi współ- 
czesnymi jest coś co łączy — 
tradycja morska. Tradycja walk 
o morze i pracy na nim; trady- 
cja doceniania faktu, że morze 
żywi i bogaci, co najpełniejszy 
wyraz znalazło w Polsce 
Ludowej. 


JERZY KOWALKOWSKI 
Fot. K. Adamowski 


* Wyd. Wyższa Szkoła Mor- 
ska i Stowarzyszenie Marynis- 
tów Polskich — oddział Zachod- 
niopomorski. 


Medal pamiątkowy wybity z okazji XXX-lecia szkolnictwa mor- 


skiego w Szczecinie 


Podróże kształcą 


Pospieszny ze Słupska do Warszawy już 
kilkadziesiąt minut toczył się po niezbyt rów- 
nych torach. Sięgnąłem po książkę, ale 
zgrzytliwo-świszczące popisy sąsiada nie- 
zbyt nastrajały do lektury. Wyciągnąłem się 
więc wygodnie i zawtórowałem falsetem. 
Nasz zgodny duet przerwał brutalnie donoś- 
ny głos konduktora — ,,Proszę przygotować 
bilety do kontroli!”. 

Sięgnąłem po bilet blankietowy formatu 
10 x 17 cm, opatrzony u dołu uwagą — ,,Nie- 
potrzebne rubryki i wyrazy skreślić”. Pan 
Kontroler najpierw długo i podejrzliwie 
przyglądał się biletowi, a następnie przedari 
i schował do kieszeni. Zbaraniałem, ale już 
po chwili ogarnęło mnie przerażenie — a nóż 


bileterka nie skreśliła jakichś zbędnych wy- 
razów?! Pan Kontroler oświadczył, że za 
chwilę mnie załatwi. Partner z „„duetu” po- 
patrzył na mnie z wyrzutem, a pani z lewej 
odsunęła się dając tym do zrozumienia, że 
z moim ,,przestępstwem” nic nie ma wspól- 
nego. 

- Pański bilet zatrzymam, a w zamian 
otrzyma pan blankietowy na dopłatę — wyjaś- 
nił Pan Kontroler. 

— Jestem panu ogromnie wdzięczny, ale 
zabrał mi pan bilet również blankietowy 
i w dodatku z wszelkimi opłatami, dopłatami, 
datą, stemplem i ważny na trzy dni! 

— Pan mie pierwszy i nie ostatni w tym 
pociągu, któremu wystawiam taki bilet. I nie 


idzie tu o dopłatę — pocieszył mnie wręczając 
nowy, również formatu 10 x 17 cm. 

Wyrazilem swoją wątpliwość co do celo- 
wości takich operacji biletowych. Uśmiech- 
nął się pobłażliwie i z cierpliwością Syzyfa 
zaczął szeptać mi do ucha. 

— Powiem panu w sekrecie, że ta cała 
operacja, to walka z ludzką nieuczciwością. 
Zapłacił pan za bilet 321 zł, a bileterka może 
na kopii, tuż za trójeczką, postawić przeci- 
nek i wyjdzie, że bilet kosztował tylko 3,21 zł! 
Rozumie pas teraz nasze działanie? — zapytał 
z błyskiem przebiegłości w oczach. 

Zdruzgotany tą prostą, a jakże „celną” 
argumentacją przyjąłem „,bilet blankietowy- 
zastępczy do biletu blankietowego nr 


072636". Nadal jednak nie pojąłem jak nieu- 
czciwa bileterka poradzi sobie z odnotowa- 
nymi na bilecie nazwami stacji początkowej 
i docelowej, ilością kilometrów i tym... jed- 
nym groszem. Biletu blankictowego na sumę 
3,21 zł nie można wystawić. Sprawdziłem. 
Mój sąsiad zachrapal energiczniej jakby 
zniecierpliwiony, że mu nie wtóruję, ale 
mnie opadły męczące majaki.., Oto jeszcze 


kilka tygodni temu sądziłem, że zbieranie np. . 


makulatury nie wymaga planowania i spra- 
wozdawczości. Ale w zbieraniu makulatury — 
podobnie jak w ściganiu nie. uczciwych bilete- 
rek — doszliśmy niemal do ideału. Każda 
szkoła, organizacja, a nawet kółko zaintere- 
sowań, najpierw opracowuje plan zbiórki, 
a następnie składa meldunki z tzw. realizacji. 
Szkoła do gminy, gmina do kuratorium, a ku- 
ratorium do wojewody, czy wice... Meldu- 
nek trzeba sporządzić według najlepszych 
wzorów biurokracji, czyli musi zawierać wy- 
czerpujące dane; jaką ogólnie ilość makula- 
tury zebrano i ile kilogramów czy gramów 


przypada z tego na głowę ucznia; dalej — 
wartość w złotówkach w przeliczeniu jak 
wyżej. To nic, że kilkaset uczniowskich głów 
nie przysporzyło ani deka cennego surowca, 
doskonali rachmistrze i tak przypiszą im 
przypadającą na nie do 

W zakopiańskiej księgarni zakupiłem al- 
bum — wręczono mi rachunek w trzech ko- 
piach formatu tygodnika ilustrowanego. Ra- 
chunek do rozliczenia potrzebny, ale mniej- 
szego formatu i w jednym egzemplarzu do 
przechowania bylby poręczniejszy. 

Tego już było za wiele! Otrząsnąłem się 
z majaków i wyszedłem na korytarz. Pan 
Kontroler przy ostatnim przedziale wypisy- 
wał kolejny „„bilet blankietowy-zastępczy do 
biletu blankietowego numer..." Pojąłem 
wtedy, że aby rachunek był „„czysty”, trzeba 
od ilości zebranej makulatury odjąć tę... 

A swoją drogą, człowiek - to istota 
myśląca! 


RYSZARD RATAJCZYK 


Z dwunastego piętra hotelu „Szach- 
tior” („Górnik”) jednego z najbardziej re- 
prezentacyjnych w mieście, roztaczał się 
wspaniały widok. Na niewielkich wzgó- 
rzach prawie milionowy Donieck, otoczo- 
ny szybami kopalń, hałdami, w dali widać 
kilka innych miast. Najbliższa i najwię- 
ksza: 600-tysięczna Makiejewka. Typowy 
krajobraz ogromnego skupiska ludzi 
i przemysłu, bardzo przypominający ze- 
spół miast Górnego Ślaski Nie tylko ze- 
wnętrzne podobieństwo łączy Donieck 
i Katowice, od lat oba miasta rozwijają 
bardzo ścisłą współpracę, są ze sobą bli- 
sko zaprzyjaźnione. 

W zaplanowanym co do minuty progra- 
mie spotkań, zaraz na początku, przewi- 
dziano zwiedzanie Wszechzwiązkowego 
Instytutu Naukowo-Badawczego Maszyn 
Górniczych. Zakończył się już wprawdzie 
dzień pracy, ale mimo to w Instytucie 
oczekiwała nas duża grupa pracowników, 
młodzieży z organizacji komsomolskiej. 
Instytut to prawdziwy kombinat nauko- 
wo-przemysłowy. Zatrudnia ponad 2 ty- 
siące osób: naukowców, konstruktorów, 
technologów, techników, robotników. Co 


roku opracowuje się tutaj kilkadziosiąt no 
wych typów maszyn | urządzoń górni 
czych, poddaje się je próbom tochnicz 
nym w specjalnych laboratoriach, a takża 
produkuje w krótkich seriach 

- Nasze urządzenia mówi Michał 
Chorundży, z-ca dyraktora naczolnogo 
muszą być wydajne i nowoczosno, alo 
przede wszystkim bezpioczno, czyli tak 
zbudowano, by nawot najmniojsze ich 
uszkodzenie nie spowodowało eksplozji 
w kopalni. 


W dużej hali, na solidnych betonowych 
fundamentach, stoją szaro-czerwone sta: 
lowe „beczki””. W ich wnętrzu, w atmosfe- 
rze wodoru, acetylenu, metanu, nieraz 
przez kilka dni bez przerwy pracują bada- 
ne urządzenia. Wystarczy, aby przez ten 
czas choć raz tylko zaiskrzył jeden z prze- 
wodów — natychmiast następuje eksploz- 
ja. A nawet, jeśli urządzenie pracuje nie- 
nagannie, sztucznie wywołuje się wybuch 
mieszaniny gazu. Po to by sprawdzić, ja- 
kie są najwrażliwsze części nowych ma- 
szyn górniczych, najłatwiej ulegające 
uszkodzeniom. Obserwacje są nieocenio- 
nym źródłem wiedzy dla konstruktorów 
i technologów. Mogą oni bardzo szybko 
wprowadzać poprawki do konstruowa- 
nych maszyn, nie czekając na wyniki prób 


w kopalniach. Na chodniki wydobywcza 
wprowadzano sq wiąc urządzonia boz 
ukrytych wad i ustorok 

Mamy tu wielu młodych = włącza sią 
do rozmowy sokrotarz organizacji partyj 
noj Włodzimierz Szapowałow trzydziosto 
letni kiorownik laboratorium = to u naa 
żadon wyjątok. Na takich bardzo odpo 
wiodzialnych stanowiskach mamy już kil 
ku młodych ludzi. A mimo to Instytut 
„postarzał sią” — środnia wioku pracowni 


ków mocno przokroczyła „cztordziastką” 


Powód: mieszkania. U nas trzeba na nie 
czekać około siedmiu lat. Gdzie indziej, 
w przemyśle, rolnictwie — znacznie krócej. 
Trudno się dziwić młodym, że właśnie 
tam idą do pracy; możliwość szybszego 
otrzymania mieszkania jest dostatecznym 
argumentem. 


DZIEŃ il 


Na konferencji prasowej spotykamy się 
z Walentyną Wierenikiną — brygadzistką 
z sowchozu „Bogatyr” i Wiktorem Do- 
wbyszem — z kopalni im. Izotowa w Gor- 
łowce. Obydwoje są delegatami do Rady 
Najwyższej ZSRR. Opowiadają nam 
o swoich wrażeniach z nadzwyczajnej 


Pomnik pamięci 


nosji, która uchwaliła nową Konstytucją 
ZSRA 


Z jej artykułów wynika najważniejsza 
zasada - mówi Walentyna — troska każde 
qo o państwa I troska państwa o wszyst 
kich. Dużo satysfakcji dostarczyły mi roz 
mowy z młodzieżą w czasia dyskusji nad 
projektom Konstytucji. Choćby taki przy 
klad: na jodnym z zobrań komsomolcy 
zaproponowali, by do artykułu poświąco: 
naqo prawom młodziaży dodać aformuło 


II Dni Przyjaźni 
Młodzieży 
Polski iZSRR 


wanie nakładające na dzieci obowiązek 
opieki nad starzejącymi się rodzicami. 


DZIEŃ Ill 


— Nie było jej na dworcu — opowiada 
Elżbieta Stelmach z Komendy Hufca 
w Sosnowcu; do Doniecka przyjechała 
razem z grupą katowicką. — Nie było jej 
także w hotelu. A przecież z Leną tak 
bardzo się zaprzyjaźniłam, gdy razem ze 
swoimi pionierami była w Polsce, na na- 
szym obozie, w Centurii. Wczoraj poje- 
chałam do Żdanowa, rodzinnego miasta 
Leny i tam odszukałam jej domowy tele- 
fon. Okazało się, że Lena jest chora, leży 
w szpitalu. Pojechałam tam natychmiast: 
lekarze trochę się krzywili, ale w końcu 


zgodzili sią na dziesiąciominutową wizy 
tą. Przejechałam tyle tysiący kilometrów. 
a nasza spotkanie musiało być tak krótkie! 
Dziś, proszą sobie wyobrazić moja zdzi 
wienie: Lena zjawiła się w Doniecku, Tak 
długo zanudzała cały personel szpitala, aż 
w końcu lekarze dali się przebłagać. Wypt 
sali przepustką na jeden dzień. Właśnie 
byłyśmy na koncercia, zresztą niewiele 
nas interosował, nareszcie mogłyśmy sią 
nagadać. Tak żałują, że nie mogłam zoba 

czyć sią z pionierami z drużyny Leny. 
Dostają od nich tyle listów, próbują nawot 
pisać po polsku, Nie zobaczyłam też wy- 
stąpów, które przygotowali oni na nasze 
powitanie, cały program złożony był z poł 

skich piosenek i tańców. Zaraz po powro- 
cia do Polski muszą wysłać do Żdanowa 
nowy zestaw polskich płyt i śpiawników. 
Bardzo mnie o to proszono. 


DZIEŃ Iv 


Przed jedenastą byliśmy w Hucie im 
Kirowa w Makiejewce. W stalowni marte- 
nowskiej dobiegał właśnie końca wytop 
stali. O tyle ciekawy, ża wspólnie prowa 
dziła go brygada złożona z hutników pol- 
skich i radzieckich. Zdążyliśmy akurat na 
moment, kiedy Klemens Baranowski 
z Huty Katowice wspólnie z Piotrem Die- 
mczenko pobierali próbką stali. Wszystko 
jest w najlepszym porządku; w chwilą 
później z otworu spustowego pieca po- 
płynęła ognistym potokiem struga rozża- 
rzonej stali. 250 ton! Tuż przed odjazdem 
w czasie pożegnania z radzieckimi hutni- 
kami z laboratorium przyniesiono wynik 
analizy. Stal wyprodukowana w czasie 
„Wytopu Przyjaźni” okazała się najwyż- 
szej jakości. 

Po południu kawalkada autobusów wy- 
ruszyła w kierunku Saur-Mogiły. Górują- 
ce nad okolicą wzniesienie było w roku 
1943 terenem niezwykle zaciętych walk 
z wojskami hitlerowskimi. Tędy wiodła 
bowiem najkrótsza droga do wyzwolenia 
całego Donbasu. Wzgórze, potężnie 
umocnione przez faszystów, kilkakrotnie 
przechodziło z rąk do rąk. Walki trwały 
dwa miesiące. 3 września 1943 roku nad 
zwaliskami umocnień załopotał czerwony 
sztandar, pięć dni później oswobodzona 
cały Donbas. Dziś na wzgórzach Saur-Mo- 
giły stoi monumentalny pomnik żołnierza 
zwzniesionym w ręce automatem. U stóp 
tego pomnika odbyła się wielka manifes- 
tacja młodzieży polskiej i radzieckiej prze- 
ciwko wojnie, wzywająca do walki o pokój 
i postęp. 

Fot Mirosław Stępniak 
DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


AJMNIEJSZE MIASTO ŚWIATA 


N: przedmieściach dzisiej- 
szej Hagi, tam, gdzie przed 
wiekami rzeka Maduro wpada- 
jąc do Morza Północnego two- 
rzyła deltę, wybudował Graf 
von Laagland zamek. Kupcy 
i rzemieślnicy, którzy się w po- 
bliżu osiedlili, nazwali tę sie- 
dzibę Madurodam. 

Miasto przez całe wieki prze- 
żywało okres świetności. Po- 
siadało flotę, rozwijał się prze- 
mysł. I dziś jest jednym z naj- 
znaczniejszych miast Holandii. 
Tankowce przywożą tu ropę 
naftową do jednego znajnowo- 


cześniejszych portów, a pry- 
watne lotnisko Schipol należy 
do największych na świecie. 

| z jednej jeszcze rzeczy sły- 
nie Madurodam — z miasteczka 
miniatur. Jest ono poświęcone 
George Maduro, młodemu bo- 
haterowi ostatniej wojny, 
zmarłemu w obozie koncentra- 
cyjnym w Dachau w 1945 r. 
Jego rodzice, dla których był on 
jedynym synem, stworzyli ten 
unikalny pomnik pamięci. Naj- 
wspanialsze zabytki Niderlan- 
dów, zminiaturyzowane, zna- 
lazły tu swoje miejsce. Jest 


więc i najstarsza w Europie 
późnogotycka bazylika św. Ja- 
na zHerzogenbusch, Pałac Kró- 
lewski, najpiękniejsze history- 
czne zamki, budynki patrycju- 
szy, ale także fragmenty dzisiej- 
szych ulic, poldery z wiatraka- 
mi, współczesne wieżowce 
central bankowych, ośrodki 
wypoczynku i zabaw. Jest na- 
wet zminiaturyzowana rzeżba 
Hansa Brinkera (znajdująca się 
w Spaarndam), który przez całą 
noc walczył ź pizeciekieim w la- 
mie, ratując kraj przed zala- 
niem. Jest on symbolem walki 


Holendrów o ziemię, którą wy- 
darli morzu. 


Niedawno w Polsce przeby- 
wał burmistrz miasteczka mi- 
niatur, który przekazał na Cen- 
trum Zdrowia Dziecka sumę 14 
tys. guldenów, pochodzącą ze 
sprzedaży kilimków wyprodu- 
kowanych przez Spółdzielnię 
Pracy Rękodzieła Artystyczne- 
go „Artes” z Gdańska według 


rysunków wykonanych przez 
dzieci holenderskie. 


Tekst i zdjęcia 
MAREK OSTROWSKI 


cc Centralny 3,5-kilometrowej linii kolejowej. W glebi wieza 


Stocznie i port z pływajacymi modelami 


skowa Euromast, znajdujaca sie w porcie w Rolterdami« 


Władysława Bro- 
kiego. W związku z tym każda 
sz reż oidó zebrać wiado- 
mości o przyszłym patronie. Na E 
i _mąklasę przypada zadanie 
Ę zowania wystawy o Broniews im. 
Kamy przyskit dalejośl haka 
| przys tki, tekst 
| k, wiersze, znaczki, SU 
| kówki o rodzinnym mieście Bronie- 
| wskiego - Płocku i inne rzeczy do- 
/ tyczące interesującej nas osobv. 
W zamian za to w miarę mozliwo- 
ści będziemy się starały odwdzię- 
<zyć za nadesłane materiały. 
Ela Kuc, ul. Kol. Orka 13/1 
80-068 Gdańsk 


'Zdobywamy imię 
szkoła będzi. ie i 
Mtiana ma ÓRTewokiegoW ramach 


sekcji naukowej |organizujemykon- 
| kurs na temat życia i działalności 
tego wybitnego rewolucjonisty. 
| Nadzór nad tym konkursem powie- 
| rzono właśnie mnie. Zwracam się 
| więc do uczniów szkół noszących 
| imie luliana Marchlewskiego o po- 
* mocw żzóterani iu materiałow. 


| ; Agata Puton 
ł ul: Sandomierska 12 m 164 
R jt, 26-600 Radom 
10 zł od kurtki! 
| W naszej szkole istnieje system 
polegający na tym, że każda klasa 
posiada swój boks na ubranie. Pew- 
nego dnia dyżurny był nieobecny. 
w szkole i z tego też powodu 
uczniowie naszej klasy chodzili po 
szkole nosząc na sobie lub ze sobą 
swoje kurtki. W tym dniu mieliśmy 
siedem lekcji na piątej lekcji do 
klasy wpadł jeden z dyrektorów 
szkoły i zebrał wszystkie kurtki 
z wyjaśnieniem, ż że możemy jeode- 
brać po uiszczeniu 10 zł opłaty za 
każdą kurtkę. Wiemy, że klasa po- 
stąpiła niewłaściwie chodząc po 
szkole w kurtkach, leczczy dyrekcja 
naszej szkoły postąpiła właściwie? 
Uczniowie z Krakowa 
OD REDAKCJI: Z listu wynika, że 
jesteście uczniami szkoły średniej. 
Jako tacy, powinniście być lepiej 
zorganizowani. Przewodniczący 
samorządu powinien był udać się 
do wychowawcy już na pierwszej 
przerwie i poprosić o radę, bo z całą 
"pewnością poza nieobecnym dy- 
żurnym ktoś jeszcze posiadał klucz 
od boksu. O ile chodzi o postawę 
dyrektora była ona również nie- 
właściwa. Nie wolno nakładać na 
uczniów tego rodzaju kar pienięż- 
nych. Natomiast mógł wam obniżyć 
oceny z zachowania za nieprze- 
| strzeganie szkolnego regulaminu. 
| Nasza rada — w przyszłości — w po- 
( dobnych sytuacjach myślcie. Nie 
jesteście przedszkolakami, których 
trzeba prowadzić za rączkę. (wm) 


Je” 


DREWNI 


Moje rzeźby: 


korzeniowe wiersze! 


Nie piórem, 
ostrzem scyzoryka 
pisałem wasze zwrotki. 


Z brzozowej huby, 
z kalectwa patyków, 
z drzazg i sęków... 


Zapełniłem wami dom. 
Zamieniłem w muzeum... 


Ir prawdy w tym wierszu. Ile wierszy 
i rzeżb wtym domu, w szarej czynszowej 

kamienicy, jakich wiele w Katowicach 
przy ulicy Armii Czerwonej, w której mie- 
szka od trzydziestu lat wybitny poeta Jan 
Baranowicz, autor licznych powieści, baś- 
niopisarz. 

— Siadajcie — zaprasza gospodarz, ale 
gdzie nam tam siadanie. Obiegamy oczami 
pokój i już... myszkujemy po kątach. 

- A co to? A'to...? A... tamto? 

Pisarz cierpliwie tłumaczy, opowiada. 


| przechodzimy tak od rzeźby do rzeźby, 
przedzieramy się przez plątaninę fantasty- 
cznie skłębionych gałęzi, wyrośniętych 
aloesów, które wraz z obnażonymi przez 
nóż artysty korzeniami drzew tworzą oso- 
bliwą, kompozycyjną całość. 

— Kocham przyrodę - mówi Jan Barano- 
wicz - i z tej miłości wywiodłem wszystko: 
i poezję, i baśń, i rzeźby. Od dziecka 
interesowały mnie natura i świat baśni, 
świat, który ożywiają postacie boginek, 
diabłów, aniołów, wodników i skrzatów. 


RR 


Jlustracją tego, co mówi nasz gospodarz, 
jest dziesięć tomów baśni i bajek, wśród 
nich popularne wydania „Baśni cygań- 
skich”, dwóch tomów „Baśni śląskich”, 
„Baśni kwitnących na hałdach”, a także 
znanej młodszym czytelnikom książki: 
„Mój przyjaciel Lompi'”'. 

— Rzeźbić zacząłem... chyba dziesięć lat 
temu - wspomina Jan Baranowicz. — Ile od 
tego czasu wystrugałem... — zatacza ręką 
w stronę  zastawionych rzeźbami 
półek = kto to policzy. Tak na oko, to chyba 


2 tysiąc, tysiąc dwieście. Sporo rozdalem 
w domu mam tylko 600. Zostawilem sobie 
jedynie te, z którymi rozstać się nie chcę 
do których jestem najbardziej przywią 
zany 

Najpierw zaczynał od korzeni - doda 


je żona pisarza, pani Franciszka Baranowi 


czowa. - O, to jedna z pierwszych rzeżh 
| oglądamy „Czareją rodzinę Brodate 
muflony, „Wodnika z syreną”, w drama 
tycznym pgpście wyrzucających w górę rece 
proroków” | prożnego Słowiańskicyo 
ryterza 
jedynym narzędziem rzeżbiarskim na 
szego tozmówcy jest zwykly, natzwyklej 
szy ogrodniczy kozik 
Ma tych drewnach zestrugalem już 
takie dwa - pokazuje nam kozik |an Bara 
nowicz. = A na rzeźbę - ciągnie dalej śwą 
opowieść najlepiej nadaje się d 
lipowe. Ale dobra też jest jodla, świerk 
osna, buk | dąt 
Dlaczego rzeżźbię? - zastanaw 
Baranówicz. — WI 
już na lo pytanie. Kocha 
zany £ nią świat fantaz 
rzeń i tudów. Ale to jeszcz 
Często, jako autor, czk k zajr , ć 
literaturą, odczi zr 
syt. Chciałerr : 
proszę mi wierzyć e rzeź 
umożliwiła. Napisałem blisko czterdz 
książek i nie byłem usatyslakcjonowany 
końca, dopiero te drewienka 
Te drewienka, o których mówi gospx 
darz, to piękna, ciesząca oko kolekcja 
Wielokrotnie namawiano autora, by ją wy 
stawił, oferowano pomoc przy organiza 
wystaw. Odmawiał. Nie z dziwactwa, pc 
prostu dlatego, że kocha to wszystk 
powołała do życia jego wyobraźr 
i uzbrojona w kozik ręka 
ANDRZEJ ZAK 


Fot. Michał Zbikowski 


(INF. WŁ.) Jednym z charakterystycz- 
nych elementów w pejzażu wielkiej budo- 
wy są błoniste bezdroża. Wydawało się, 
że nie można wyeliminować tej niedo- 
godności: budowa dróg trwa za długo 
i zupełnie się nie opłaca w sytuacji, gdy 
kierunki dowozu materiałów zmieniają 
się dosyć często w zależności od zaawan- 
sowania inwestycji. Ciężkie ciężarówki 
nie będą już jednak żłobiły głębokich kole- 
in w błocie, jeśli zastosuje się drogi roz- 
bieralne projektu doc. Kazimierza Uklei 
z Centralnego Ośrodka Badawczo-Roz- 
wojowego Górnictwa Odkrywkowego 
„Poltegor” we Wrocławiu. Warto zazna- 


Rewelacja dla inwestycji 


DROGI I MOSTY-EKSPRESEM! 


czyć, że pomysł nie doczekałby się prakty- 
cznego wykorzystania, gdyby wrocławski 
„Posteor” (Przedsiębiorstwo Wdrażania 
i Upowszechniania Postępu Techniczne- 


Nad taśmociągiem po wiadukcie „Poltegoru” mogą kursować cieżarówki. 


Fot. Jerzy Pioruński 


go i Organizacyjnego) nie sfinansował 
badań w tej dziedzinie i nie przekonał 
inwestorów do innowacji. 


Nowa droga była jedyną, która prze- 
trzymała budowę Huty Katowice, a osz- 
czędności, które przyniosła jej eksploata- 
cja w ciągu półtora roku osiągnęły 1,5mln 
zł! Jak wygląda jej budowa? Otóż nie 
potrzeba utwardzać podłoża, kopać ro- 
wów odwadniających. Wystarczy wyrów- 
nać spychaczem powierzchnię ziemi. Po- 
tem w dwóch rzędach jak szyny układa się 
podkłady (podwaliny) żelbetonowe. Na 
nich spoczywają płyty betonowe. Najważ- 
niejsze, by miały one tylko dwa punkty 
podparcia — tam gdzie stykają się z pod- 
walinami. Rozkład sił zapewnia wówczas 
wytrzymałość 35 ton na oś. Poza tym 
płyta nie wymaga zbrojenia w górnej 
części (oszczędność metalu). W dodatku 
nawet po zniszczeniu nawierzchni, pręty 
metalowe nie uszkodzą opon. Jeśli wsku- 
tek deszczu ziemia rozmięka podwaliny 
po trosze zagłębiają się w gruncie, ale 
sama droga wznosi się zawsze ponad 
błotem. Tempo jej budowy jest rewelacyj- 


ne. W ciągu dnia można ułożyć 2-3 km 
takiej drogi! Nic dziwnego, że Raciborskie 
Zakłady Betoniarskie i Żelbetowe podjęty 
produkcję elementów dróg rozbieralnych 
na skalę przemysłową. 

Uzupełnieniem są specjalne wia- 
dukty i mosty pontonowe — także 
dzieło wrocławskiego „Poltegoru” 
Pozwalają one pokonać takie prze- 
szkody na placu budowy jak: rowy, 
tory kolejowe, rzeki. Nie potrzeba już 
sobie łamać głowy nad tym, jak prze- 
prawić na drugą stronę taśmociągu 
ciężką koparkę, której nie udźwignie 
helikopter. Wiadukt nad taśmocią- 
giem można zbudować w 4 godziny 
Jego konstrukcja jest bardzo prosta, 
łatwo go przesuwać, a w przyszłości 
będzie... jeździł na kółkach. Najwię- 
kszym powodzeniem mosty „Polte- 
goru” cieszą się w Zagłębiu Koniń 
skim. Produkuje je już Płockie Przed- 
siębiorstwo Robót Mostowych. 

(mat) 


42, obotnie popołudnie jest zazwyczaj porą wypo- 
SM spotkań i zabaw. Przez cały tydzień 
planuje się co w tę sobotę będzie, bo i czasu 
jest więcej, i zadane lekcje można przecież odrobić 
w niedzielę. Perspektywa wolnego dnia nastraja 
optymistycznie, uwalnia od troski jutrzejszej kla- 
sówki czy sprawdzianu. Sobotnie popołudnie jest 
też porą, którą można zarezerwować wyłącznie dla 
siebie, swoich zainteresowań i pasji. 


Piaski. Małe miasto. Jest tu Gminny Ośrodek 
Kultury, Zbiorcza Szkoła Gminna i Zawodowa, Hu 
fiec ZHP, kawiarnia, kino... W Piaskach mieszka 
około 300 dziewcząt i chłopców, którzy chodzą do 
szkoły podstawowej, do tego dochodzą jeszcze 
uczniowie Zasadniczej Szkoły Górniczej, no i malu- 
chy. W tygodniu każdy zajęty swoimi sprawami uczy 
się, pracuje w szkolnych kołach zainteresowań, 
uczestniczy w zbiórkach harcerskich. A w sobotę? 


Obrazki z ulic 
Około godziny 16 na przystanku PKS w Piaskach 


NUDA p ) 
SOBOTNIEGO 

POPOŁUDNIA E | 
pot, Bym 


zatrzymuje się autobus wypełniony powracającą 
z lubelskich szkół młodzieżą. Plany na popołudnie? 
Jeszcze nie sprecyzowane, może jakaś dyskoteka 
albo prywat, zobaczy się. 

Główną ulicę miasteczka co chwilę przecinają 
pędzące ciężarówki. Z bocznej uliczki wyjeżdża na 
rowerach dwóch chłopców ubranych wortalionowe 
kurtki. Beztrosko przecinają jezdnię. Pisk opon i wią- 
zanka kierowcy. Tym razem obeszło się bez 
wypadku 


W bramie starej kamieniczki dwie dziewczynki 
Już od pół godziny plotkują o sobie tylko wiado. 
mych sprawach. Na podwórku niewysoki blondynek 
o długich, kręconych włosach strzela z procy. Chło 
pak ma na imię Janek i podobnie jak dziewczyny 
chodzi do VI klasy. 

— Nudno tu — stwierdza — to chociaż się tą procą 
trochę pobawię. Nie, wcale do tych ptaków nic nie 


mam, ot po prostu dla zabicia czasu. Kino dzisiaj 
nieczynne, w domu kultury też się nic nie dzieje, nie 


ma kółek zainteresowań. Była kiedyś świetlica, ale 
zamknęli. Więc strzelam 

Z daleka widać grupę młodzieży. Wracają do inter- 
natu. Co po południu? Trudno powiedzieć, może 
dyskoteka, ale najpewniej to leżenie do góry brzu- 
chem. Rozrywki? Kupić 20 sportalbo klubowych ido 
parku. 

Ulice, mimo że nie są puste, sprawiają wrażenie 
jakby sennych, Starsi okupują ławki w parku, unosi 
się chmurka tytoniowego dymu. Młodsi włóczą się 
bez celu po ulicach. 

Kilkunastu chłopaków gra w piłkę na zamkniętym 
już o tej porze placu targowym. 

- Należymy do klubu sportowego „Piaskovia” 
i jesteśmy trampkarzami Treningi mamy dwa razy 
w tygodniu: środy i piątki. W sobotę można by 
porobić coś innego, tylko co? Można by do domu 
kultury, tylko, że w sobotę jest tam jedynie telewizja 
a tę mamy w domu. 

Dom kultury. Dwie siedemnastoletnie dziewczyny 
czekają na autobus, który może będzie za godzinę. 


a może za dwie. Przyszły tu schronić się przed 


Fotoreportaż 
Jacka Łopuszyńskiego 


Komunikaty prasowe podawały, że 
Centralny Dom Dziecka „„Smyk” będzie 
otwarty we wrześniu, Potem ukazały się 
sprostowania, Ktoś po prostu zbyt opty- 
mistycznie obliczył termin zakończenia 
prac. Przypomnijmy. W sierpniu 1975 
roku budynek spłonął. Pozostał z niego 
tylko szkielet. Natychmiast przystąpiono 
do remontu, który trwa do dziś. Od 
września dom oddany jest do dyspozycji 
handlowcom. Na piętrach ustawione są 
lady, półki, robi się porządki. Parter 
i otoczenie — jeszcze nie gotowe. I nie 
bardzo wiadomo kiedy będzie koniec 

, tych prac. Wszystko kryje kolorowy 
parkan. 

s Chcieliśmy dowiedzieć się kiedy dom 
będzie otwarty i kiedy wreszcie matki 
będą mogły kupić swoim pociechom 
wszystkie potrzebne rzeczy w jednym 
miejscu. Niestety, nikt nie czuje się upo- 


ważniony do wdzielenia odpowiedzi. Ani 
handlowcy, (Domę Towarowe „Cen: 
trum”) ami budowlani (Warsrawskie 
Przedsiębiorstwo Radownictwa Przemy* 
<lowego „Dźiwigar”). Wiemy od osób, 
które to nam oczywiście mówiły prywat 
nie, że jeszcze nie gotowe jest podlącze- 
nie budynku do instalacji cieplnej, klima- 
tyzacja | zaplecze socjalne, gdzie ma być 
także stołówka dla personelu. Krążą po- 
głoski, iż gdzieś pod koniec listopada lub 
w grudniu nastąpi uroczyste otwarcie, 
Czy budowlani zdążą? Ro handlowcy już 
przystąpili do prac i zwozi się - mamy 
nadzieję - atrakcyjny towar. W tym mie- 
siącu ma odbyć się konferencja prasowa 
i wreszcie oficjalnie podana zostanie da- 
ta, kiedy „„Smyk” otworzy swoje podwo- 
je. Może ktoś odpowie także na pytanie 
dlaczego „Smyk” wysmyknąjł się z wszy- 
stkich planów i harmonogramów? (pas) 


zimnem. Siedzą w nieprzytulnym hallu przy malut- 
kim stoliczku. Obok wypełniona niedopałkami po- 
pielniczka, gołe ściany, obskurne wieszaki. Sala klu- 
bowa zamknięta. Siedząc w kącie zacierają zmarz- 
nięte ręce. Czekają. Przydałby się ciepły kącik 
i szklanka gorącej herbaty. 


Propozycje 


W Gminnym Ośrodku Kultury działa już od pięciu 
lat Piasecka Kapela Podwórkowa. Jej członkowie 
liczą od dwudziestu lat wzwyż. Kapela jest dość 
popularna w województwie. Mają barwne kraciaste 
kurtki i apaszki, ale pracować z młodzieżą nigdy nie 
próbowali. 

Zespół akordeonistów nie powstał podobno z bra- 
ku chętnych, chociaż ogłoszenia wisiały i w szkole, 
i w domu kultury. W piaseckim domu kultury działa 
jeszcze modelarnia, koło plastyków, sekcja fotogra- 
ficzna, zespół żywego słowa. Dom kultury czynny 
jest w sobotę od godziny piętnastej. W sobotnie 
popołudnie, w czasie naszej wizyty, budynek świecił 


jednak pustkami. Jedyne otwarte drzwi mają napis 
„biblioteka”. Ona także nie oferuje młodzieży spe- 
cjalnych atrakcji. Czasem spotkania autorskie, jakieś 
prelekcje, ale też głównie w inne dni tygodnia. 

— |Internat to nasz drugi dom — twierdzą w obec- 
ności nauczycieli — nieliczni mieszkańcy internatu 
Zasadniczej Szkoły Górniczej. — | pospać w nim 
można i pouczyć się. Co poza tym? Wieczorem. 
można potańczyć w dyskotece albo wyjść na spacer 
z dziewczyną lub pograć w karty z chłopakami w po- 
koju. Wychowawcy twierdzą, że młodzież w soboty 
wcale się nie nudzi, bo i wycieczka do Zamościa była 
i spacery po świeżym powietrzu. 


Opinia zainteresowanych 


Sala klubowa Gminnego Ośrodka Kultury, 40 
dziewcząt i chłopców spotkanych na ulicy. Wiek od 
lat 12 do 17. Dyskusja. 

Zosia, VIII LO w Lublinie. Na stałe mieszka w Pia- 
skach. 

— Wbogóleto jest niesamowicie nudno. Spotkania 


robimy tylko w domach prywatnych, nie chcemy 
spędzać wolnego czasu w domu kultury. W mieszka- 
niach jest i milej, i cieplej. Dlaczego jest tu pusto? Bo 
nie ma dyskotek. Co byśmy chcieli? Nic, obojętne 
nam. Dzisiaj przyszliśmy tylko po to, żeby zapalić, 
a Piaski są dla nas po prostu hotelem! 

Zbyszek, klasa VI, Zbiorcza Szkoła Gminna. 

— Mieliśmy kiedyś kabaret „Drzazga”, należałem 
do niego, fajnie było, mieliśmy zajęcia. Teraz już go 
nie ma, bo zabrakło opiekuna. No, był jeszcze turniej 
szachowy, ale tylko dla starszych więc nie braliśmy 
udziału. Kiedyś chodziliśmy jeszcze do świetlicy przy 
Spółdzielni Mieszkaniowej, ale też jej już nie ma. 
Zamknęli. Dlaczego? Nie wiem 

Robert kl. VI. 

= Z tą świetlicą nie było też tak różowo. Działały 
tam różne sekcje, ale jak ktoś do nich nie należał, to 
nie miał prawa wstępu do świetlicy, amy chcieliśmy 
Ot, tak zwyczajnie pograć w szachy, czy inne gry. 

Drużyna zuchów. 

— Chyba pomyślę o przeniesieniu zbiórek na 
sobotę. 


Robert. 

— Zbieram znaczki więc się czasami z chłopakami 
spotykamy i wymieniamy. Przydałby się jakiś klub 
filatelistyczny albo coś takiego. 


* * * 


W piwnicach domu kultury mieści się „młodzieżo- 
wa” kawiarnia Gminnej Spółdzielni. Tam właśnie 
najczęściej spotyka się młodzież i szkolna i pracują- 
ca. Potrafią tak siedzieć przezkilka godzin przy tanim 
winku i piwku, bo kawiarnia nic innego nie oferuje. 
Zresztą nikt i tak nie ma innych wymagań, więc po 
co. 

Dochodzi godzina 21. Opuszczamy Piaski. Przed 
kawiarnią ukryta w mroku grupa dobrze pijanych 
już młodzieńców zaczepia każdą przechodzącą 
dziewczynę. Z otwartych okien domów dobiegają 
zawodzenia muzyki pop. Zgaszone światło. Leci 
prywat. No i kto tu się nudzi? 


KRZYSZTOF NIEDŹWIECKI 
DANUTA ZIELIŃSKA 


| ył rok 1956. Do Sopotu przyjechali 
młodzi ludzie, którzy grali trochę 
dziwną, hałaśliwą muzykę. Mówili, 
że to jazz. Wyszli z nim na ulice, tak jakich 
koledzy w Nowym Orleanie. Prasa odno: 
towała: w Sopocie odbył się I Festiwal 
Jazzowy. Potem był drugi, także w Sopo- 
cie i wreszcie przeprowadzka do Warsza- 
wy, na ulicę Emilii Płater, niedaleko Pała- 
cu Kultury, do „Stodoły” i zmiana nazwy: 
Międzynarodowy Festiwal Muzyki Jazzo- 
wej JAZZ JAMBOREE. Zaczęli przyjeż- 
dżać goście z zagranicy, więc trzeba było 
pomysleć o bardziej reprezentacyjnym po- 
mieszczeniu. Polacy jazzfani mogą wresz- 
cie posłuchać „na żywo” Stan Getza, Do- 
na Ellisa, Dizzy Gillespiego, Swingła Sin- 
gersa, Rolanda Kirka, Dave Brubecka, 
Gary Burtona, Theloniousa Monka, Duke 
Ellingtona, Ornette Colemana, Connon- 
balla Adderleya, Gato Barbieriego, Gil 
Evansa, Benny Goodmana. 
Przypomniałem w telegraficznym skró- 
cie życiorys dwudziestolatka, który zasłu- 
żył na pewno na wielką fetę. Spodziewano 
się, że świeczki na urodzinowym torcie 
gasić będą: Herbie Hancock, Chick Corea, 
Joe Zawinul, Wayne Shorter, Zbigniew 
Seifert, Urszula Dudziak, Michał Urba- 
niak... Niestety... na konferencji prasowej 
zapowiedziano przyjazd orkiestr Mercera 


Jazz. Jamboreć 


c 


Wcale nie chciałam iść do kina na ten film, Głównie to 
rodzice mnie załechęciii, a szczególnie tata, który nama- 
wiał, że... przyda mi się w szkole. Też! Nie cierpię robić 
dla przyjemności czegoś, ca ma mi się w szkole przydać! 
A w końcu do kina człowiek dla przyjemności chodzi, 
poynajmniej ja, Po drugie, to nawet już nie o tę przydat» 
ność dla szkoły chodziło, ale o to, że film historyczny, Ja 
po prostu nie lubię historii. Stopień „„Jakitaki” z niej 
mam, ale wyłącznłe z wrodzonej przyzwołtości, nadzi 
mnie i tyle. 


Więc jak Ulka zaczęła mnie namawiać, żebym z nią 
poszła, to się odmachnęłam. A Ulka w jęk. Że ona miała 
l4ć z mamą, że mama nie może, że ona ma dwa bilety, że 
nie lubi sama chodzić do kina, że jaka ze mnie przyjaciół: 
ka... Minę miałam kwaśną jak cytryna, na Ulkę wściekła 
byłam maksymalnie, na siebie byłam zła, że jęczeniem 


takim dałam się złamać, że człowiek ze mnie bez charak- 
term... 
Jak wracatyśmy z klna, też byłam zła, Też na siebie. 
, dotychczas nie lubilam historii, a naprawdę 
nie wiedziałam dotychczas, że historia może być cieka- 
wa, Słowo daję, Wydawało mi się, że historia to daty 
| podporządkowane im wydarzenia, Rok taki - bitwa 
taka, rok taki - wojna taka, rok taki - konstytucja taka... 
1 tak dalej, aż do ogłupienia | catkowitego poplątania 
tych dat, Jasne, czasami nie tylko daty, ale | ladzie, Na 
„okletek — że był malutki na lokieć, Henryk 
VIII - że miał lurę żon, Napoleon - że kochal się 
w jednej pięknej Polec, Tak naprawdę to jednak cl ladzie 
byli... jakby postaciami » bajki, 


Jak wróciłam wtedy z Uką z kina, to tata musiał mieć 
satyslakcję, Sto pytań zadałam — a kto był ten, a kto byl 


tamten, a to dlaczego, a tamto dlaczego?! Jak mi tata na 
jedno odpowiedział, to od razu nasuwało mi się czter- 
dzieści innych. Dwa równoległe, trzydzieści osiem... 
wstecz. Kurczę blade, ja naprawdę nic nie wiem, Uczy- 
lam się niby w szkole, daty niby mam wykute i... ani 
w 74b. Łokietek był malutki, to wiem, ale co on myślał, 
kto go nie lubil i dlaczego...21 

Jak wtedy na filmie ten wariat zastrzelił Prezydenta 
Narutowicza, to ryczałam jak bóbr, Przedtem też mi go 
była nikt go nie lubil, Cheiałam się od taty dowie- 
drieć, dlaczego, ale tata powiedział, że w jeden wieczór 
nie można zrozumieć historii Polaki, Szkoda! Czegoś się 
jednak dowiedziałam, Tego, że historii nie można się 
uczyć, że trzeba ją rozumieć, Żałuję, że w szkole się jej 
tylka nezymy. 


ANKA 


Redaguje: 
LECH NOWICKI 


Po tym krytycznym akapicie, kilka słów 
ciepłych - więc Namysłowski i Makowicz. 
Fascynuje pan Zbigniew bogactwem ory- 
ginalnych podziałów rytmicznych, wyjąt- 
kową melodyjnością tematów — nierzadko 
zapożyczonych z muzyki ludowej, prze- 
myślanymi improwizacjami. Gra tę swo- 
ją muzykę od lat kilku, a zawsze potrafi 
nią zainteresować. Jest chyba jedynym 
polskim jazzmanem, którego zawsze słu- 
cha się z „otwartymi ustami”. Adam Ma- 


"GDYBY NIE WOGDY 


Ellingtona i Woody Hermana, Johnny 
Griffina... Big band Duke'a Ellingtona 
i big band prowadzony przez Mecera Elli- 
ngtona to dwa różne zespoły. Wizyta tego 
pierwszego w roku 71 była prawdziwym 
wydarzeniem, dwa koncerty drugiego, za- 
powiadane jako „największe wydarzenie 
jazzowe roku” rozczarowały, w każdym 
razie ten kto miał w uchu brzmienie orkie- 
stry wielkiego Duke'a, przeżył na pewno 
zawód. Griffin to wytrawny jazzman, ałe 
najlepsze dni ma już poza sobą. Minireci- 
tale Guido Manusardiego, Barrelhouse Ja- 
zzband, Fogatasy — Cisk Trio, Konrada 
Bauera Yosuke Yamashity, Simeona Ste- 
reva, należy li tylko odnotować. Na estra- 
dzie Sali Kongresowej znaleźli się i polscy 
muzycy. Dano szansę młodym, laureatom 
Jazzu nad Odrą, Międzynarodowego Fes- 
twalu Pianistów Jazzowych, Konkursu 
Improwizacji Jazzowej, Lubelskich Spot- 
kań Wokalistów Jazzowych — których czę- 
ka jednak jeszcze dużo pracy. Zarówno 
Adam Żółkoś — najlepszy w Kaliszu, jak 
i Leonard Kaczanowski — drugi w Lubli- 
nie i Mieczysław Wolny — pierwszy w Ka- 
towicach to dopiero materiał na klasowych 
jazzmanów. To samo można powiedzieć 
o muzykach z grupy Crash, narodzonej 
niedawno w San Sebastian. Big band 
PWSM w Katowicach był rewelacją ostat- 
nich trzech, czterech lat, zdobywał nagro- 
dy na krajowych imprezach, pisało się 
o nim dużo i dobrze. Wydaje mi się jed- 
nak, że przez ostatni rok nie poczynił 
postępów, w każdym razie, to, co pokazał 
w Sali Kongresowej na najwyższe noty nie 
zasługuje. Zwracam także uwagę na nie- 
ciekawe opracowanie niektórych 
utworów. 


kowicz wrócił niedawno ze Stanów Zje- 
dnoczonych, gdzie pisano o nim jako 
o „„najbardziej niezwykłym talencie pia- 
nistycznym, jaki pojawił się w ciągu ostat- 
nich trzydziestu lat na świecie”. Może jest 
w tych słowach odrobina przesady, jedno 
jest pewne: to wirtuoz, który jednak nie 
należy do tej grupy instrumentalistów, co 
to szybciej grają niż myślą. 

Wracam teraz do tytułu: ,„Gdyby nie 
Woody Herman”... i jego orkiestra XX 
Jazz Jamborće należałoby uznać za niecie- 
kawy. Herman, przyznający się do pol- 
skiego pochodzenia, odwiedził nasz kraj 
po raz pierwszy w lutym ubiegłego roku. 
Przed miesiącem uległ poważnemu wy- 
padkowi samochodowemu. Na szczęście 
wszystko skończyło się dobrze i sędziwy 
jazzman, pomagając sobie laską wszedł na 
scenę. Entuzjastyczne przyjęcie i w rewan- 
żu porcja dobrej muzyki, prawdziwego 
jazzu. Brzmiące aranżacje i świetni, mło- 
dzi instrumentaliści — soliści! Podobno 
Herman bardzo chętnie przyjmuje propo- 
zycje prowadzenia warszatatów ze studen- 
tami amerykańskimi, pomaga szkolnym 
big bandom, nagrał także kilka płyt instru- 
mentażowych, na których można znaleźć 
i propozycje repertuarowe i różne warianty 
opracowań. Może Wydawnictwo Płytowe 
PSJ POLJAZZ zainteresuje się tą kasetą 
i udostępni ją początkującym polskim jaz- 
zmanom. A wracając do Woody Hermana. 
Twierdzi on: ,,... chcemy grać dla ludzi 
młodych. Nasza orkiestra jest bardzo mło- 
da. Ja jestem w niej jak dyliżans. Dyliżans 
może być bardzo stary, załoga musi być 
młoda”. Oj prawda, prawda... 


Fot. Włodzimierz Echeński 


| „rzygoda z piosenką druha Ry- 

— szarda Ulickiego zaczęła się ba- 
rdzo dawno. Zanim założył plecio- 
ny srebrny sznur Komendanta Ko- 
szalińskiego Hufca ZHP, prze- 
szedł wszystkie szczeble kariery 
harcerskiej. A szedł śpicwająco... 
z nieodłącznym uśmiechem, gitarą 
i swoimi piosenkami. Śpiewał 
o sprawach może dla innych nie- 
ważnych, ale dla nas w harcerskiej 
wędrówce - były to przeboje! Wraz 
z Ryszardem śpiewaliśmy o ryne- 
czku w małym miasteczku, o har- 
cerskiej przygodzie. Myślę, że wte- 
dy powstały ,,Kolorowe jarmar- 
ki”, bo przecież w harcerskiej wę- 
drówce przez Polskę, zapatrzeni 
byliśmy w wiruiące karuzele, ku- 


powaliśmy cukrową watę na paty- 
ku... Niedawno powstały też i inne 
piosenki z tekstami Ryśka jak: 
„Nie pytaj mnie mamo” - Srebrny 
Pierścień tegorocznego Festiwalu 
w Kołobrzegu, piosenka na Cen- 
tralny Rajd Szlakiem Zdobywców 
Wału Pomorskiego, na Światowy 
Festiwal Młodzicży w Hawanie. 
Pisanie nie jest jednak treścią życia 
Ryszarda Ulickiego — dziś starsze- 
go asystenta koszalińskiego Ośrod- 
ka Naukowo-Badawczego, a także 
druha, który służy zawsze swoją 
radą i pomocą młodszym instruk- 
torom, którego można spotkać na 
wakacyjnej Akcji Letniej. I nie 
wiadomo, czy podziwiać jego rzeź- 
by w drewnie, czy też teksty piose- 


nek? I niech tam sobie cały amlite 
mtr śpiewa „kolorowe jarmarki, 
blaszańe zegarki” dla nas za 
wsze najpiękniejsze będą jednak 
piosenki śpiewane przy wieczor 


. Nagrany na płytą odzyskał 
swą jasność, dźwiączność i cio 
pło dziąki pomocy komputera” 
— informuje PAP. Jost to zasłu 
gą prof. Thomasa Stockhama 
z Now Jersey. Na pomysł uwol 
nienia nagrania głosu ludzkie 
go od zakłóceń technicznych 
Thomas  Stockham wpadł 
przed 7 laty. W swoim laborato 
rium przegrał płytą na nowo- 
czesno urządzenie, które połą- 
czone z komputerem, umożli 
wiło zmianę fal akustycznych 
na liczby. Podczas dalszej ob- 
róbki wyizolowano rezonans 
tuby nagrywającej. Komputer 
odróżniał bowiem doskonale 


nych ogniskach, przy wtórze gitary 
o bzach, gałązkach rozmarynu 


WINCENTY STACHOWSKI 
Koszalin 


„stały” pogłos tuby od ciągle 
zmieniającego sią natążenia 
głosu. Dziąki wyrzuceniu nia 
potrzebnych liczb | powtórnaj 
zamianie tak uformowanego 
programu na fala akustyczne 
głos Caruso uwolniony został 
od balastu szumów wywoła 
nych niedoskonałością ów 
czesnych urządzeń nagrywają 
cych. Thomas Stockham przy 
gotowuje sią do podobnego 
uszlachetniania innych starych 
nagrań. Laboratorium opuściła 
oczyszczona z szumu, nagraną 
w 1924 roku „Błękitna rapso 
dia” Georga Gershwina. 


anusza Bogusławskiego z Drohojewa, je 

rzego Sarneckiego z Poznania, Zbignie 
wa Migę z Krakowa i wielu, wielu innych 
czytelników „Świata Muzyki 
wała informacja o zbiorach piosenek Beat 
lesów. Sprzedać ich niestety nie mogę, za 
to podam adres księgami muzycznej 
gdzie można je zamówić — innych zespo 
łów także. Księgarnia Muzyczna ul. Nowy 
Świat 64, 00-357 Warszawa. Uprzedzam 
tylko przyszłych nabywców, że cemy są 
dość wysokie - powyżej 500 złotych. jesz 
cze o Beatlesach: o zdjęcia Mc Cartneya 
Lennona, Harrisona i Starra prosi od daw 
na Ewa Dąbrowska z Guzowa. Oto ona 


zaintereso 


Ireneusz Rzęsicki z Białegostoku nie po 
trafi nastroić 12-strunowej gitary. O po- 
moc zwróciłem się do Janusza Popławskie 
go. Strój dwunastki, jest taki sam. ak 
szóstki —- mówi Janusz. Również dla obu 
gitar stosuje się identyczny zapis nutowy 
Natomiast brzmienie dwunastki powinno 
być o ton niższe. Struny £, A, D, G 
H iE strojone są parami. Dwie pary strun 
najwyższych strojone sq unisono (ten sam 
dżwięk), zaś pozostałe w oktawie. Można 
zilustrować to następującym 
nutowym: 


zapisem 


Słówa: prowa kiqeni ką Odlatują ptaki 
'eńko kładzie. dalej na 
opa Aleksandrzak Coraz mniej już ptaków Na zielonych listkach 
Nazk i A na polach I w sadzie. jesień złotem pisze. 
lawomir Czarnecki Słońce słabiej grzeje Coraz smutniej w połu, 
1 o muszki trudniej w lesie, ciszej... 


Elibieta 
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DZIEŃ v 


Leopold Ostrowski, komendant 
hufca ZHP im. ppor. Emilii Gierczak 
w Połczynie Zdroju, przyjechał na Dni 
Przyjaźni razem z grupą swoich harce- 
rzy. Wyjazd był nagrodą za zajęcie II 
miejsca we współzawodnictwie: „Mój 
sukces socjalistycznej ojczyźnie”. Pol- 
dek pierwszy raz odwiedził Związek 
Radziecki. 

— Nie spodziewałem się — opowia- 
da — takiej serdeczności, otwartości, 
z jaką nas przyjmowano. W sowchozie 
„Zielony Gaj” zaraz na początku do- 
siadł się do nas inżynier elektryk. 
Z miejsca zaczęliśmy rozmawiać jak 
starzy przyjaciele. Mówił o sobie, swo- 
jej rodzinie, o kłopotach w pracy, wy- 
pytywał o Polskę, o to jak u nas ludzie 
żyją i pracują na wsi. Sporo już wie- 
dział na ten temat. Albo ta historia 
z samowarami. W naszej grupie kilka 
osób chciało je kupić: w sklepach nie 
mogliśmy dostać. Dowiedzielj się 
o tym gospodarze. Trudno opisać na- 
sze zaskoczenie, gdy do sowchozu 
przyjechał specjalny samochód i przy- 
wiózł nam wymarzone samowary. 

Teresa Bukowiecka i Grażyna Balej- 
ko, drużynowe HSPS —z tego samego 
hufca — wspominają: 

W Połtawie gościli nas studenci 
Instytutu Medycznego. Weszliśmy na 
salę i zaraz poproszono nas do stoli- 
ków. Nie było żadnych przemówień, 
oficjalnego, sztywnego nastroju. Po 
prostu zaczęliśmy rozmawiać. Pytań 
było dziesiątki; o szkolnictwo, o to co 
modne, jak w Polsce ubierają się dzie- 
wczyny, o sztukę, literaturę, piosenka- 
rzy, o wakacje, pracę w organizacji. 
Gdy brakło słów rosyjskich, pomaga- 
liśmy sobie polskim, angielskim, nie- 
mieckim. Rozumieliśmy się doskona- 
le, a spotkanie tak się przeciągnęło, że 
nieomal spóźniliśmy się do pociągu. 
Wymieniliśmy adresy z radzieckimi 
kolegami; będziemy pisać do siebie. 


* * * 


Przez kilka październikowych dni dużo 
i serdecznie mówiło się w Związku Ra- 
dzieckim o Polsce, o naszej młodzieży. W li- 
cznych imprezach, spotkaniach uczestni- 
czyła licząca ponad 800 osób delegacja pol- 
ska. Ale ten bilans byłby tylko suchym 
zestawieniem faktów, gdyby nie uzupełnić 
go opinią wyrażoną przez jednego z uczest- 
ników: „Wydawało mi się, że dużo wiem 
o Związku Radzieckim, o młodzieży tego 
kraju, Ale ten krótki pobyt przekonał mnie 
jak skromna to była wiedza, jak wiele może 
dać spotkanie, zwyczajna rozmowa. To naj- 
lepszy sposób, by lepiej się poznać, zaprzy- 
jaźnić”, 


KRZYSZTOF POTRZEBNICKI 


rozwiązaniu ukośnika litery w oznaczo- 
POmakazi awejcksó iii 
początek rozwiązania — imię i nazwisko kompo- 
rytora, zań litery z kratek 
w dolnym rogu, napisane od | do 21, dadzą 
dokończenie - tytuły czterech oper 
Rarwiązanie napisz na kartce pocztowej i prześlij 
« ciągu 7 dni od dary tego numeru pod adresem: 
„Świat Miodych”, Mokotowska 24, 00-561 Wa. 
puawa, „Zadanie premiowane nr 159%". Praw. 
dłowe rorwiązania wezmą udział w knowaniu 
hord ksiątkowych 


UKOŚNIK 


ZNACZENIE WYRAZÓW 


PRAWOSKOŚNIE: |) część saksofonu lub 
obojgu, 2) zwinięta ezmata, którą zatyka tę ko- 
muń usta, 3) narząd gębowy motyli, którym 
4 wysysają neklar z kwiatów, 4) miasto w płn 
U Prancji (wyraz ukóż z liter słów BUI.LA + LIE), 
5) pierwsze danie obiadowe, 6) schronienie 
udzielone przrz państwo uchodźcy poliryczne 
mu, %) arcybsskup, zmarły niedawno prezydent 
Cypru, 11) inna nazwa turknza, 13) dawny po- 
wóz, 15) krew rannegn zwierzęcia, 17) samochód 
produkowany w Bielsku-Białej, 18) miasto 
w Holandii, siedziba Międzynarodowego Trybu 
nału Sprawiedliwości 

LEWOSKOŚNIE: 1) kaza lub słoń, 2) dostoj 
nik kościelny, 3) nasienie Inu lub konopi, 4) był 


nim Stańczyk, 5) gatunek jaszczurki, 7) może 
być uprawne, 9) choroba zwserząt gospodarskich 
(nazwa zawiera na początku nzzwisko 

wego włamywacza o imieniu Aren), 10) łąka 
górska, 17) córka Mahometa, 14) powieść o wąt- 


ku miłosnym, 16) powalenie boksera na deski, 
19) starogrecka budowa halowa (10 104). 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 154 


ZE 118 NUMERU „ŚWIATA MŁO- 
DYCH” Z DNIA 01.10.1977 r. 


Prawidłowe rozwiązanie - Każdy medal 
ma dwie strony 


Bony książkowe wylosowali: 

Robert Bersztolc — Siedlce, Przemysław 
Bruzdowski — Grębocin, Małgorzata Ga- 
węcka — Bieliny, Bolesław Gawroński — 
Legnica, Krzysztof Graczyk — Strzałkowo, 
Zenon Janukowicz - Nowy Tomyśl, Le- 
szek Kosowski Warszawa, Dorota 
Kwiecień — Jędrzejów, Krzysztof Olejar- 
czyk — Kielce, Jerzy Pawlicki — Szubin. 


©) ę 


> 


każdemu. 


Ponieważ proszono mnie o zamieszczanie figur ciągiem, bez odrywania ołówka od 
papieru — zamieszczam dziś jedno takie zadanie. Następne — w opracowaniu. 
Serdecznie wszystkich pozdrawiam i zachęcam do rozwiązywania zadań w długie 


jesienne wieczory. 


Zagadka w mozaice > 


Mój znajomy mag Ibu miesz- 
ka w starym zamczysku. W jed- 
nej z komnat tego zamczyska 
ma na podłodze ułożone 24 
kwadraty po 16 kafelków w każ- 
dym kwadracie. Kafelki w kwa- 
dratach są białe i czarne. Kiedy 
niedawno odwiedziłem moje- 
go przyjaciela maga lbu, za- 
wiódł mnie on po obiedzie do 
owej komnaty i powiedział: 
„To jest nie tylko ozdobna mo- 
zaika, ale przede wszystkim 
sposób rozmieszczenia w szes- 
nastoklatkowych  kwadratach 
czterech czarnych kafelków tak, 
by w każdym poziomym rzę- 
dzie i pionowej kolumnie było 


w różowych kolorach. Tak, że często, niestety, muszę ją ściągać 


z obłoków na ziemię. 


Zamyśliwszy się na chwilę po moich słowach ostrożnie 


spytała: 


— Sądzisz, że i nad celem będzie taka pogoda? 


— Hm, bo ja wiem... 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie. Dziś zapraszam wszyst- 
kich do zamku mojego przyjaciela — maga lbu, opowiadam 
też o obiecanej liczbie Szecherezady, a także zapraszam na 
wyprawę z poszukiwacze złota 

Jak widzicie — zadania są różnorodne i spodziewam się, że sprawią przyjemność 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


po jednym czarnym kafelku. 
Sposobów różnego rozmiesz- 
czenia kafelków jest 24. Ale ja 
kazałem tu ułożyć tylko 23 spo- 
soby. Jeden pozostawiam do 
ułożenia moim najznakomit- 
szym gościom. Bądź łaskaw, 
Ben Akibo, dokonać tej sztuki 
w ciągu 5 minut”. 

Targnąłem swą długą brodą 
ze zdumienia, ale kiedy piasek 
w pięciominutowej klepsydrze 
kończył się przesypywać, ostat- 
ni kwadrat dotychczas pusty— 
był już przeze mnie prawidłowo 
ułożony. Spróbuj i ty dokonać 
tej sztuki! 


EA PR ROA RAR CÓREK KUJ 
Fe CBR PRE GA GG ARJ RJ 
FEE RL ER A EU UAE PUB LAT 


| najprawdopodobniej miała rację — po co denerwować się 
przed czasem. 


Nina przyszła do nas, do pułku, w 1943, walczyłyśmy wtedy już 
półtora roku. Przedtem pracowała w łączności, również na fron- 
cie. Nie miała jeszcze pełnych dziewiętnastu lat, choć wzrostem 
przewyższała bodaj wszystkie nasze dziewczęta. Bardzo młoda, 


-_ prostoduszna, z dobrotliwym ufnym wyrazem jasnych oczu i do- 


Cienkie obłoki rozświetlone przez księżyc zlewały się tworząc 
jasną zasłonę. Powiekając całe niebo płynęła wolno na wysokości 


nie większej niż sześćset metrów. 


— To znaczy, że trzeba będzie bombardować poniżej chmur — 


dopytywała się Nina. 


— Nic innego nam nie pozostaje! 


Bombardować z małej wysokości, na tle jasnych chmur, ozna- 
czało, że z ziemi samolot będzie widoczny jak na ekranie. Nina, 
oczywiście, rozumiała to nie gorzej ode mnie. Raz jeszcze prze- 
śliznęła się badawczym wzrokiem po niebie, po czym czas jakiś 


łeczkami na policzkach budziła uczucie tkliwości, jakiego zazwy- 
czaj doznaje się wobec dzieci. = 

Nigdy nie traciła humoru, nie dąsała się. Nie wiedziała, co to 
trudności, ani co to strach. 


Z początku sądziłam, że Nina po prostu nie pojmuje, iż na 
świecie może istnieć zło, niebezpieczeństwo, nieszczęście. Póź- 
niej, kiedy poznałam ją bliżej i przywykłam do niej, zrozumiałam, 
że ma po prostu szczęśliwy charakter. Nie było takiego ciężkiego 
zadania, które by jej nie wydawało się lekkie, za każdą sprawę 
brała się ochoczo, z radością. 


Nawigatorem Nina została już w pułku ucząc się wspólnie 
z innymi dziewczętami w specjalnej grupie. Latała chętnie i jakoś 
bardzo wierzyła we mnie, w moje umiejętności pilota. Ja sama, 
natomiast, nie byłam zbyt pewna swych sił, choć nawiasem. 
mówiąc, nie zwierzałam się z tego mojemu nawigatorowi. 


POSZU- 


KIWACZ 


Nad rzeką Gold River pe- 
wien poszukiwacz złota za- 
płanował sobie taki oto 
skomplikowany rurociag do 
przemywania źwiru i piasku 
ze złotodajnego strumienia. 
Ale — jak widać na pierwszy 
rzut oka - konstrukcja ta nie 
jest doskonała i tyłko nie- 
znaczna część złotego pia- 
sku trafia do rąk poszukiwa- 
cza. Spróbuj, z możliwością 
jednej tylko omyłki, przejść 
tę najlepszą drogę — od źró- 
dła złotej rzeczki do sita po- 
szukiwacza. 


Tę figurę inożna narysować nie odrywając ołówka od papieru. Co 
więcej — można ją narysować nie powtarzając dwa razy tej samej 
linii, ani nie krzyżując żadnej z nich (nie przecinając). Nie sugerujcie 
się numerkami stojącymi przy każdym „wężle” — skrzyżowaniu; po- 
służą nam one jedynie do wyjaśnienia prawidłowego rozwiązania za 
tydzień: A teraz — do dzieła! 


ODPOWIEDZI Z POPRZED- 
NIEJ SOBOTY: 


TOTEM SOKOLEGO OKA: drugi od góry po prawej stro- 
nie. JAK W TOTO-LOTKU: rozwiązanie kwadratu przedsta- 
wiam obok. SZESNASTY: figura z zaczemionym dolnym 
półkolem. DOMINOWA UKŁADANKA: proponujemy takie 
rozwiązanie (licząc w kierunku zgodnym z ruchem wskazó- 
wek zegara) — zewnętrzny obwód: 0/1, 1/6, 6/3, 3/4, 4/5, 
5/6, 6/2, 2/0; wewnętrzny obwód: 0/5, 5/3, 4/2, 2/2. 


Nadeszła nasza kolej. Zapuściłam silnik i po jakichś trzech-czte- 
rech minutach wzięłyśmy kurs na Zatokę Kerczeńską. 


Wkrótce zalśniło przed nami morze, po czym ukazały się 
ciemne kontury brzegu. Za zatoką zaczynał się Półwysep Ker- 
czeński. . 


Linię frontu przecięłyśmy nabierając na zapas „solidnej” wyso- 
kości, około ośmiuset metrów, by lecieć nad chmurami. _ m 

— Zapas wysokości nie zaszkodzi — powiedziałam Ninie —7 ** 
opuścić się niżej zawsze zdążymy. 


Stąd „z wysoka”, pokpiwałyśmy sobie z obsługi niemieckich 
reflektorów. Pełzające po chmurach jasne plamy świadczyły 
o tym, że usiłowano nas dosięgnąć. 


Ale oto nadszedł czas, kiedy należało zejść niżej. Położyłam 
samolot w ślizg i zniżyłam się dp pięciuset metrów. Znalazłyśmy 
się pod pułapem chmur. Przed nami, jak na dłoni, leżała stacja. 
Pobłyskując w świetle księżyca płynnie wiła się linia kolei. Jaśnia- 
ly domostwa, skąd rozchodziły się wstęgi polnych dróg. 


Do celu pozostało nam dwie minuty lotu. Aby utrzymać wyso- fi 
kość, pchnęłam dźwignię gazu. Samolot leciał przecinając nosem 
miękkie, szare kłaki chmur, wchodząc i wynurzając się z nich na. 
przemian. | 


Cdn 
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dziadka 
Hieronima 
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UKAZUJE SIĘ WE WTORKI, 
| CZWAATKII SOBOTY 


AEDAGUJE KOLEGIUM 
Stanisław Borowiecki (zastęp- 
ca rod. nacz), Jerzy Dąbrow- 
ski, Anna Grzybowiecka, Maria 
Jaworska (sekretarz redakcji), 
Ewa Klosiewicz, Jerzy Kowal- 


LCZUJ 3 


PRZYJACIELU, CZYM TY SĘ MABT- 
wisz!!! TWOJE KŁOPOTY WYDAJĄ) 
SIĘ MIZERNE W POPÓWNANIU 
Z KŁOPOTAMI WIGWIÓRKI, KTÓRA 
NIE MOZE ZAWIEWIÓRCZYĆ FOR- 
TEPIAMU , GEBIE ZAFOSTEPUNIĆ, 
NIE MOWIĄC JUŁ O ZASŁOMIEMIU 
EORTBPIANU PRZEZ WIEWIÓDKĘ.. 


ROZM 

TYM JAK TO JEST, 

ZE O ILE MOGĘ 

ZASŁONIĆ TEN OD 
FORTEPIAN, 

O TYLE SAM SIEBIE 

W ZADEN SPOSÓB 
NIE MOG i 
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tekst 8 rysunki 
T. BARANOWSKI 


atrzyłam na Loszę oczyma pełnymi łez. Jeszcze tak niedaw- 

P” szliśmy razem po urwistym brzegu, słuchaliśmy szumu 

morza. Cieszyliśmy się, że nasz Kijów już wyzwolono. I oto 

leży tu przede mną bez ruchu, silny, duży Loszka, leży z głęboką 

raną, zupełnie bezradny i stara się udawać, że to nic poważnego. 
Nawet próbuje się uśmiechnąć. 
— Nie patrz... na mnie... tak... 


„. PRZEMAWIA DO MNIE GŁ! 

KA ANALIZĄ WYZEJ WYMIENIO- 
NEGO PROBLEMU !! 

CZY TO GO MÓWISZ rezy 
Roi PIANINA 227 
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Oro Piezyń D TWOJE 
KORZYSTNEJ SYTUACJI. 
TUTAJ MOZĘSZ ZASŁ: 
TRABKE A TEM NANIEJ 
ZATRĄBIE, ALBO ZASŁO- 


NIE BĘBEN, A PÓŹNIEJ 
SOBIE NA NIM ZABĘBNIĆ 


— Do szybkiego... 

Nie udało mi się, niestety, do niego przylecieć. Ruszyła ofensy- 
wa, latałyśmy dużo. A po jakimś czasie dowiedziałam się, że 
Losza zmarł. Na gangrenę. Rana okazała się bardzo głęboka — 
narządy brzuszne miał naruszone. 

Do ostatniego tchnienia zachował świadomość i mówił 
o mnie... Wiedział, że umiera. : 


>Mujufy/.(mujaju SĘ „e 4 
Malalia ktaoczia OO) -WSGCHEJEJU 


Przełknęłam tzy, lecz wargi mi zadrżały, kiedy próbowałam coś 
wyrzec. 

Losza dostrzegł to i jął mnie uspokajać. 

— Przestań... Coś ty? Jeszcze będę latać. Jak ty... 

Wiedziałam, że Loszka trenował, by zostać pilotem. Chciał mi 
dorównać. 

— Naturalnie, że będziesz. Jak tylko wyzdrowiejesz. 

Losza przymknął oczy, najmniejszy wysiłek go męczył. Nachyli- 
łam się nad nim i pocałowałam go w zimne czoło. 

— Nataszeńka... 

— Przylecę do ciebie, Loszka. Trzymaj się. Wracaj do zdrowia. 

— Bądź zdrowa. Do szybkiego zobaczenia. 


— Był Loszka i nie ma go — powtarzał. Leżał bez ruchu i zwróci- 
wszy głowę w bok wciąż patrzył i patrzył na skrawek ciemnobłę- 
kitnego nieba, gdzie, jak wiedział, już nigdy się nie znajdzie. 

Pochowano go na niedużym cmentarzu, na skraju lotniska. 
Chowano tam lotników. 

Po pewnym czasie znów poleciałam do Krasnodaru. Do prostej 
drewnianej deski przytwierdzona była fotografia Loszy. 

Długo stałam nad mogiłą i patrzyłam na rozmyte przez deszcze 
rysy jego twarzy... 


CEL — BAGEROWO 
Bagerowo — nieduża stacja kolejowa na zachód od Kerczu, Tu 


kowski, JERZY MAJKA (redak- 
tor naczelny), Wiesława Mro- 
czek-Kamińska, Kazimierz Pa- 
sek, Krzysztol Potrzebnicki, 
Ryszard Ratajczyk, Mieczysław 
Teodorczyk. Barbara Tylicka, 
Marzena  Wierzcholska (za- 
stępca red. nacz.) 
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miejscowe 

„Prasa Ksiązka Ruch” w termerse óo 25 
iestopacia na tok następny Od srtytucy 
szkol, ve mweqscawościach. gdzie nie ra 
oddziałow : delegatut RSV Prasa Książ 
ka Ruch” oraz od wszystkich pronumera 
torow _indywiduatnych  preruenerste 
przyjmują wyłączne maeqcowe urredy 
pocztowo telekomunkacype oraz bsto 
nosze w terminie do 10 dra merwaąca 
poprzedzającego okres preraanersty 
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Prenumeratę ze ziecen=en wysyk! za 
grańicę, ktora jest o 50% drozsza od 
prenumeraty krajowej. przepnuje RSW 
„Prasa Ksiązka Ruch. Centrala Kolpor 
tazu Prasy i Wydawnsctw, ui Towarowa 
28, 00-958 Warszawa konto PKO mr 1531 
71 w terminach dla prenumaraty kraqo- 
wej Nrimdeksu 35046 —, 


Opracowanie graficzne 
FAKTYCZNIE 
GDŹZIE 
ON TO ZDOBYŁ 
TEN FORTEPIAN 


W NASTĘPNYM 
NUMERZE 
NIEWESOŁY 
ODEINEK 
O GORYLU 


przyjeżdżały niemieckie pociągi. Podwoziły na front broń, pociski, 
posiłki. 

Już nieraz tu latałyśmy i wiedziałyśmy, że bombardowanie 
tego celu, to rzecz niełatwa. Wystarczyło, by nasz PO-2 zbliżył się 
do stacji i w mig zapalały się reflektory, a złowieszcze długie 
promienie celowały prosto w samolot. Ze wzgórz okalających 
stację biły zenitówki. 

Zeszłym razem pogoda była wspaniała — czyste, wygwieżdżo- 
ne niebo, ani jednej chmurki. W taką pogodę możesz podejść do 
celu bezszumnie — piąć się w górę do woli, a następnie zejść 
ślizgiem wyciszając silnik i oświetliwszy cel zrzucić bomby. No, 
a tam, to już jak się uda. Nawigator, bądź co bądź, zdąży 
wycelować i zwolnić bomby, zanim reflektory dostaną w swe 
sieci samolot. 

A sEDa Nie, dziś pogoda nie sprzyja bombardowaniu Bage- 
rowa! 

Sadowiąc się w kabinie mój nawigator, Nina Reucka, powie- 
działa chrypiącym, przeziębionym głosem: 

— Natasza, spójrz, jaki księżyc! Doskonale zobaczymy wszyst- 
ko na ziemi. 

— | nas z ziemi również doskonale zobaczą — dodałam. Widzisz, 
jak nisko wiszą chmury? 

Nina — to zupełnie młody nawigator. Ma jeszcze za mało 
doświadczenia, by wytropić niebezpieczeństwo tam, gdzie się go 
człowiek nie spodziewa. | w ogóle cały świat wyobraża sobie 


Dokończenie na str. 7 


